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Anglicy o Amiens.
Wiedeń. „Moriiingposł'4 donosi z fnoiftu 
hodniego: Anglicy nie mogą pozwolić

,łjęmoiom na zajęcie Amiens., jeśli nie chcą 
opiuścić ich do droga nad morze. Należy o- 
zekiwać, że koło A m i e n s  stoczona zosta
ło, n a j c i ę ż s z a- w a l k  a. W edle okne- 
iń kół wojskowych Amiens jest punktem 
mówiącym jakby zawias dla przyszłego 

ontu.
Wojskowy kiytyk „Secoiio44 pisze, że 

-irtfkft krytyczny bitwy leży na polach A- 
i e n s. „Echo de Piaris44 donosi: Linia o- 

im angielsko-franouskiego leży na prze- 
' raeni Amiens— Montdidier— Compiegne.

iWAKUACYA AMIENS I COMPIEGNE.
Wiedeń. „Gorriere delia. Serau donosi z 

>oyiża: Ludność cywilną uisuwa się z A-
m r e n s  i 0 o m p i e g  n e, aby iniejsco wo- 

i te 'zostawić do wyłącznego -rozporządzę- 
" a czynnikom wojskoiwym.

11 milionów walczących.
Berlin. „Moming Post“ donosi, że na 

froncie zachodnim stoi naprzeciw siebie 11 
milionów żołnierzy. Liczba dział przenosi 
daisiaj 6-ciokrotnie nagromadzenie artyleryi 
z czasu bitwy nad Sommą.

Przeniesienie kwttery francuskiej.
Berlin. Dochodzą tu wiadomości, że głó- 
ua kwatera francuska w Compiogne, któ

ra stała już pod ogniem niemieckich dział, 
ifoątała przeniesiona. Miejsce obecnego po- 
bytk głównej kwatery nie jest znane.

Ściąganie rezerw kealicyi.
Berlin. Z frontu zachodniego donoszą pi

sma, że Anglicy ściągnęli obecnie z Flan- 
dryi wszystkie rezerwy. Wstrzymano także 
kontyngenty wojsk, przeznaczone na front 
włoski, a prócz tego wszystkie wojska po
mocnicze .angieiskie i francuskie, znajdujące 
się na froncie włoskim, mają być wedle roz
kazu Rady koalicy i przewiezione do Franoyi. 
Z Anglii szybko śpieszy do Francja 400.000 
świeżego żołnierza*

„Frankfurteir Ztg.“ dowiaduje się, iż pod 
wrażeniem wypadków we Franoyi w senacie 
amerykańskim pojawił się wniosek zmierza
jący do zaprowadzenia powszechnej służby 
wojskowej od 18 do 21 łat życia, tudzież po
wołania obecnie pod broń mężczyzn do 
lat 45.

NAD SOMMĄ.
Berlin. Korespondent wojenny londyń

skiego „Timesa44 donosi z głównej kwatery 
vngielakiej: Zanim Anglicy cofnęli się za 
romrnę,  wywieźli w bezpieczne miejsca 
ąły siwój materyał wojenny. Za rzekę po- 
anięto wszystkie bateiye, z wyjątkiem 
/oh, które utracono w pierwszym. dniu. 
'.niszczono również wszystkie mosty, mimo
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to* jednak powiodło się Niemcom przepra
wić się na drugi brzeg' Soimniy.

Droga na Paryż zamknięta.
Berlin. Usobny sprawozdawca B. Reutera, 

przebywający w kwatera© jednej z armii 
francuskiej donosi pod datą 25 b. m. Po
chód niemiecki zdaje się głównie posuwać 
w d w ó c h k i e r u n k a © h: na zachód po
przez pobojowisko walk nad Sommą, tudzież 
i ł u  poiudin. . zachodowi, na południe od 
N o y o n .  Poza Noycm znajduje się C o m -  
p 1'e g ne  .i droga, do P a r y  ż a. Droga ta 
jednak, z a in k n i ę t a jest przez p o t ę ż n ą 
a r m i ę  f r a m c u s k ą, pozostającą pod 
dowództwem pewnego generała, który zło
ży! już dowody niezwykłej dzielności (tP e- 
,t a i u ?). Można przyjąć, że brąwiura prze
ciwnika prącego w tym kierunku już o- 
slabla.

Zurycjz. Według doniesień „Corriora deł- 
la Sera44 we wtajemniczonych kotach angid- 
skich panuje przekonanie, iż Niemcy dążą 
do tego, by armię angiielsiką oddzielić od 
francuskiej i ,tę ostatnią zepeknąćku ujściu 
doliny O i s y ,  skąd mogliby wymusić zwi
nięcie lewego skrzydła francuskiego i dostać 
się pod F a r y ż. Wykonanie tego potężne
go planu przeprowadzane jest olbrzymiemi 
posiłkami, jakie nadesizły z frontu rosyj
skiego.

Fochę czy Petain?
Berno. B. kor. Do. 27 hm. Paryska „Vic- 

.toire44 dowiaduje się, .że między Clemenceau 
a Lloydem Georgiem nastąpiła umowa, aby 
kierownictwo operacyi na zacłiodzie oddać 
w ręce jednego komendanta. Hetrve wyraża 
przypuszczenie, że będzie nim generał Fochę 
znany jako mąż zaufania u Clemenceau.

file lęń . Wedle wiadomości paryskich, 
wskazuje ślę na gem P e t a i n a  jako na te
go wocfófa., który wedle L l o y d a  G e o r 
g i a  i C l e m e n c e a u  miałby objąć na
czelne dowództwo nad wszystfckiemi siłami 
zbrojnemi firaaicuskiemi i angielskiemi we 
Francyi.

Niemcy o idwrocie angielskim.
Berlin. B. kor. Wolff. Wyższy oficer szta

bowy donosi z poiła wielkiej bitwiy: Przepo
wiednie, że wystarczy tylko zdobyć pierw
szy system angielskich rowów, aby spro
wadzić zomięszanie w calem angiełskiem 
dowódzitwiie, sprawdziły się nietyiLko w, 
w pierwszych trzech dniach walk, lecz pod
czas przebiegu wszystkich ostatnicii ope

racyi.. Niefeezpieczeństwo, jakie zagroziło 
pod B a p a u m e armii angielskiej od stro
ny północnej spowodowało dowództwo an- 

Igielski© do bezradnego i pozbawionego sy- 
! sternu rzucania do walki wsz,ystkich rozpo- 
raądzaikiych i nadchodzącyich dy/wizyi, bez 
względu na potrzeby inmycili frontów —  aby 
tylko zatrzymać Niemców. Jeżeli przez to 
zdołali Anglicy tu i tam opóźnić nieco atak

ni endecki, to tern szybciej łamał się skut
kiem tego na innem miejscu ich opor i to 
z szybkością przyspieszoną. Nawet na naj- 
siddej,szych ouciinkach rzecznych jak np.

| nad 5 o ni ni e nie powiodło się Anglikom 
'stawić trwałego oporu. Raz po raz łamano 
ich linie i coraz bardziej poizbawionem sy
stemu stawało się ich kiedownictwo, coraz 
szybszym ich odwrót, a zdobycz Niemców 
wzmagała się. Pola zasłane zwłokami, jakich 
dptąd me widziano*, znaczyły miejsca, w 

których Anglicy stawili *opór lub też na któ
rych wojska angielskie otoczone ze wszyst
kich suon uległy zniszczeniu. Liczba zdoby
tych dział przewyższa dość zdobytych kie
dykolwiek w bitwie w otwartem polu. Du
nina anmia angielska, która zamierzała w 
iecie 1917 wmaszerować do Br,ukseili znajdu-' 
je się dziś po większej części w odwrocie.

ROZKAZ DZIENNY HAIGHA.

Loadyu. B. koa'. Biuro Reutera donosi d. 
27 bm.: llaigh wydał d. 23 bm. następujący 
rozkaz: Do wszystkich żołnierzy armii an
gielskiej we Fłandryi i we Francyi. Jesteś
my /ponownie w, przesileniu wojny. Nieprzy
jaciel ściągnął na ten front wszystkie rozpo- 
rządzalne dy wizye. Jego celem jest zniszcze
nie armii angielskiej. W ostatnich dwóch 
dniach zadaliśmy nieprzyjacielowi już cięż
kie straty. Francuzi wysyłają dla poparcia 
możliwie szybko swe wojska. Wiem, iż 
wszyscy w armii dobrze rozumieją, jak wie
le zalezy od wysiłku i stanowczości każde
go z nas i że wszyscy uczynią co tylko mo
żliwe, aby nieprzyjacielowi przeszkodzić w 
osiągnięciu jego zamiaru.

NARADY KOALICYI.

Wiedeń. Korespondent „Stampa“ donosi 
z Rzymu: Odbywają się obecnie -tajne nara
dy przedstawicieili państw koailicyi, jakie ma 
się poczynić zarządzenia na wypadek prze
łamania przez Niemców bohaterskiej obro
ny angietoko-francuskiej.

Sprawa teatru we Lwowie.
Lwów. (Telefonem). Komisya teatralna 

odbyła posiedzenie w sprawie teatru miej
skiego. Jak się dowiaduje wasz korespon
dent, dyrekcyę teatru ma objąć artysta sce
ny lwowskiej, p. Roman Żelazowski, a na 
stanowisko sekretarza będzie powołany p. 
Henryk Cepnik, dotychczasowy sekretarz 
teatru. Pozostaje jeszcze otwartą kwestya 
powołania kierownika literackiego sceny.

Pochód na Calais ?
W miarę postępowania ofenzywy niemie

ckiej na zachodzie coraz jaśniejszym się sta
je cel, tej ofenzywy. Niemcy tym razem nie 
mają zamiaru zdobywać Paryża, ale, chcą 
bezpośrednio zagrozić Anglii odebraniem jej 
ostatecznie portów Kanału i zupełmem roz

biciem armii angielskiej walczącej we 
Francyi.

Wedle dotychczasowych wiadomości po
łudniowe skrzydło armii atakującej me prze
kroczyło jeszcze Oisy, a jedynie posuwa się 
wzdłuż niej ku zachodowi, jakby dla stwo
rzenia nowego frontu, odgraniczającego ar
mię francuską od angielskiej. Natomiast 
bardzo sałmie forsowany jest atak w kierun
ku Amiens i ku północnemu zachodowi. 
Wzięcie Albert i przekroczenie Aiisny otwo
rzyło Niemcom właściwie drogę do Amiens. 
Obecnie Niemcy przeszli' już prawie na ca
łym froncie atakowym poza linię obronną 
2 r. 1916. ' L i

Stwierdzić trzeba, że rozmach pierwszych 
trzech dni, z jakim Niemcy atakowali cokol
wiek już osłabł. Tłomaczyć to można z je
dnej* strony wyczerpaniem wojsk atako- 
wyeh, które częściowo są już obecnie wy
mieniane :na nowe siły, z drugiej zaś strony 
wzmagającym się odporem wojsk koalicji, 
•która zaczyna już w bój wyprowadzać swoje 
rezerwy. Jak donosi komunikat francuski 
i angielki rezerwy te odegrały już poważną 
rolę przy posuwaniu się południowego 
skrzynia wojsk niemieckich i o,późniły icłi 
po cli ód przez Roye i Noyon. Także nie u- 
dało się Niemcom mimo czynionych wysił
ków' wyrównać wgłębienia frontu w cen
trum linii atakowej. Operują tu angielskie i 
francuskie poisdłki, które nadeszły od s«tiony 
Amiens.

W razie, gdyby Niemcom udało się dos
trzec do Amiens, dla armii północnej koali- 
cyi, stojącej, od Arras aż po morze, poło 
żenie mogłoby się stać bardzo krytyczne. 
Od Amiens do* AbbeviLle, najbliższego portu 
morskieg-o jest w linii powietrznej tylko 
40 kim. Linii kolejowych jest tylko* dwie, 
jedna przez Longrel ku DouJllens, diuga zaś 
z Bieppe do AbbeviRe. Obie na mapach zna
czone jako jedno/torowe. Wobec tego doj
ście tu do morza nie przedstawiałoby dła 
Niemców nieprzezwyciężonych (trudności. 
Armia angielisika i belgijska zoetałaby ska
zana na pomoc jedynie z Anglii oraz odcię
ta. zupełnie od komunikowania się z frontem 
francuskim. W takich w'ar.unkach położenie 
jej stałoby się bardzo trudne.

Dla Niemców utworzenie linii -frontu mię
dzy La Fere a AbbeviJlle znaczyłoby zna
czne jego skrócenie o ile chodzi o front 
przeciw Francyi. Pozostałby departament 
Calais, tworzący rodzaj twierdzy zamknię
tej z jednej strony morzem, am  z drugiej li
nią niemiecką, która z matury rzeczy za
częłaby się .powoli zacieśniać, spychając An- 
gilików ku morzu. Że Niemcy dążą do takie
go Ukształtowania frontu, wskazuje to, że 
nie usiłują rozszerzać swego terenu ataku 
ku północy, ale jedynie prą w kierunku A- 
■miens. Nadto ,wpro\vadzają do walki* coraz 
nowe siły, jakby licząc się z tern, iż nara
zić następuje dla nich przedłużenie frontu, 
przez konieczność zwrócenia go w dwie 
strony.

Swym atakiem na Calais Niemcy odważy

li się na wielkie i trudne praedsięwzięoie. 
Położenie obecne przypomina żywo cfiwile 
z r. 1914 przed bitwą nad Marną. Ta jest 
jedynie różnica, że nie wiadomo, ozy znaj
dzie się drugi Joffre, który potrafi los obe
cnie toczącej się walki* przechylić na swoją 
stronę.

Z Warszawy,
Korespondent ,dziennika Narodowego" 

donosi o konferencyach przyszłego premie
ra dra Steczkowskiego z władzami okupa- 
cyjnemi i pisze:

Jak słychać, zgadzają się władzo okupa
cyjne na stopniowe przekazywanie władzom 
polskim administracyi i gospodarki krajo
wej. Natomiast o d m a w i a j ą  zz ł i e<sl e
n i a  do t y c h o z a a  o w ,ego  z & r t  ąd.u 
w t. zw. „Etappen-Gebiet1 ‘ na wschodniej 
połaci Krćdestwa i amciągnięcia na te okrę
gi zarządu c y w i l n e g o .

Sprawa jest poważną, a pazedewszyst- 
kiem z a s a d n i c z ą .  Ptrzypuseczają w 
Warszawie, że wysunęły ją to żywioły nie
mieckie, którym osiągnięcie poroBumieuia 
połsko-niemieckiego, na co się obecnie fca- 
nosi, przekreśli ich piany (luka cenBuieloa). 
Tak, jak sprawy praedstawiają się obecnie, 
t r u d n o  j e s t  p r z e w i d z %  ć, kiedy i 
w jaki sposób skompletowany będzie n o 
w y  g a b i ne t w

* *  *
Ten sam korespondent donosi:
Rząd polski wypuści niezadługo p o ż y 

c z k ę  w w y s o k o ś c i  10 m i l i o n ó w ,  
m a r e k ;  pożyczka ta pokryć ma koszta 
związane z j r e e m i g r a e y ą  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j . z  R o s y i i  ułatwieniem jej .po
wrotu do warunków normalnych.

Myśl wypuszczenia pożyczki na cel po
wyższy, pożyczki 10 miRonowej, podjęły 
sfery polskie w Rosyi, zwracając się do Ra
dy Regencyjnej o poparcie i zagwarantowa
nie pożyczki, oo rząd nasz chętnie Wkrótce 
wypełni.

* * sit
Dzienniki warszawskie przynoszą nastę

pujące informacye:
W kołach rządowych zapewniają, że t- 

głoszenia pełnego składu gabinetu miuł- 
etrów należy się spodziewać w końcu bie
żącego tygodnia. P. Steczkowski w dsfseym 
ciągui konferuje* z kandydatami n& mini
strów. Na stanowisko miniaitm hacuftu t 
przemysłu wymieniany jest p. Stefan Dmow
ski, członek Związku niezależności gospo
darczej.

Na czele ministerstwa skarbu stanie przy
szły prezes ministrów, p. Stęczkowski. Pod
sekretarzem stanu w dalszym ciągu pCMĘOSta- 
nie p. Anitotni Wieniawski Mianowania pod
sekretarzy stanu w innych ministerstwach 
nie przewiduje siię. Pierwsze miejsce po miru- 
istrach zajmować będą pierwsi szefowie 
sekcyi.

Projektowane jest s k a s o w a n i e  m i -  
n i i S t e r  s t w a  a p r o  w izta c y i  Sprawy

ZE SZTUKI.
MEBLE A WOJNA.

W Krakowskim Pałacu Sztuki otwarto 
/laśnie wystawę, na którą nie tylko miło- 
śhicy sztoki powinni zwrócić baczną uwa- 
^ę. Jest to wystawa mebli*, żaanaaiżowauo 
, \ nader artysjtyeanie. Wnętrze gmachu, 
podzielone ściankami m  miniejsize i większe 
pokoje, zajęły urządzenia jadatlni, sypialni 
i  gabinetu męskiego, w licz bie ogólnej dzie
więciu:, projektowane przez p. Józefa Ozaj- 
kowiskiegio, zesitawione w harmonijną ca
łość z kilimami, wyrobami majplikowemi 
i naczyniami z miedzi. Na stołach kwiaty, 
itace, popielniczki, flakony, w kredensach 

'ńaczynia, ha ścianach obrazy. Nic z mart
woty „wystawowej “  a już zupełnie nic z u- 
piornego a praynajmniej niesamowitego 
wrażenia, jakie pozostawiają składy mebli, 
gdzie tłoczy się szafa obok fortepianu i sto
łek obok luster. Mamy przed sobą pokoje 
jak gdyby zamieszkane, a tylko wytwoamy 
smak w rozmieszczeniu przedmiotów przy
pomina rękę artysty, która ustawiała każde 
krzesło i przesuwała wazonik z kwiatami, 
|»by znalazł się właśnie na tem", nie na In
nem miejscu.

Wyattawę tę .zawdzięczamy nietyłko ta
lentom artystów, ale energii instytucji: 
iaiejsktego Muzeum Techniczno-pizemysło- 
wego, które już przed laty trzema rozpoczę
ło pracę nad wykonywaniem .projektów u- 
ttądzeń wewnętrznych— pracę, popartą naj 
etępnie przez Centralę odbudowy Golicyi! 
Wojno, która niezezyta nasze domy, nie 

zała sprzętów. To, eo ocalało % pod

i ku, albo jeszcze częściej kwater.uu- 
jku... Rowy strzeleckie bywały jak gdyby 
składem mebli z sąsiednich miasteczek i 
'dworów. Na kredensach otwierano bagne- 

' tami koinseawy, w fortepianach magazyno
wano naboje, przykrywano się portyerami 
i na opał, do improwizowanych mieszkali 
podizieinnycii Łamano stołki. Luki te, wyr
wano przez konieczność a jeszcze częściej 
przez bezmyślną żądzę niszczenia, trzeba 
będzie zapełnić. Odbudują się .domy, ludzie 
będą znów „mieszkać14, słusznie więc w Mu
zeum Techniczno - pnzemyisłowem .zaczęto 
myśleć o tem, aby, na bej potrzebie kraju 
nie skorzystał tylko tandeciara wiedeński 
luib miejscowy —- aby meblowana na nowo 
Galicja nie zastawiła się ohydami1 „seoesyi‘ ‘ 
fabayfkowanej masowo na użytek Biaeręn- 
landu, albo szkaradą stylów, niby history
cznych, z szlachetnym „aiitdeutschemu na 
czele.

Praca, podjęta w ten sposób, ma swoje 
antecendencye, bo Kraków jest do niej 
szczególnie powołany. Kto interesował się 
rozwojem polskiego przemysłu artystyczne
go, ten wie, ile inicjatywy na całą Polskę 
wyszło stąd właśnie w zakresie piękna na 
użytek codzienny. Od zdobnictwa drukar
skiego do urządzeń -wnętrz —  nad wszyst- 
kiem zastanawiano śię nasamprzód w Kra
kowie i nasamprzód tutaj: prowadzono do
świadczenia- Założenie Towarzystwa „Pol- 
"ka. Sztuka S-tosowona44, które byt swój za
wdzięczało osobistej inicjatywie i energii 
Jerzego Warchaiowskiego, stało się jak 
gdyby punktem zwrotnym na drodze, po 
której do polskiego domu zapragnął dotrzeć 
poiEBki przemyj artystyczny,

Że ruch ten musi z dobyć .sobie w naszej 
kulturze miejsce należne, było taksamo pe- 
wmem, jak to, że zrazu napotka ua niezro
zumienie albo i celowy opór interesowanych 
ratymisitów rękodzieła i handlu. Po niejakim 
czasie coraz mniej zaczęto wydraeźuiać się 
ze ^sztuki ko-gutkowej", a. coraz poważniej 
liczyć się % artystą, jako uprawnitonym re
żyserem zamieszkałego wnętrza, aż nowy 
prąd dostał się w sfen*ę snobistycznego uwiel- 

j bienia, które tak często ma w Krakowie 
naprawiać bezmyślną negacyę, z jaką spoty- 

; Ita się pierwsze (pionierstwo rzeczy nowych. 
[Z tą chwilą losy polskiego przemysłu arty
stycznego w Krakowie były rozstrzygnięte 
o tyle, że z „dziwiactw-a" za jakie go zrazu 
uważano, stał się „chlubą Krakowa44 i: „ty
tułem do chwały 4. A  temaz wierzmy, że zna
lazł się już w okresie trzeckn, dla siebi*e naj- 
zdrowisizym i najwłaściwszym, tj. przestał 
być dziwowiskiem, a stał się zjawiskiem i -to 
naturalnem, zwłaszcza w mieście, które w 
pewnej części sztuką żyje —  i w  społeczeń
stwie, które przez usilną prepagandę na
prawdę ze sztuką się oswaja.

Teraz, gdy Galicya zacznie się meblować, 
wystawa obecna przychodzi w sam czas*. 
W :dziewięciu pokojach, jakie wystawił p. 
Józef Czajkowski*, znajdą się wzory dia ka
żdego upodobania, a nawet dla każdej kie
szeni, zwłaszcza gdy niektóre zaczną speł
niać swe przeznaczenie, tj. .służyć ,za mode
le do wyrobu fabrycznego. Przez ścianę od 
nas, w Niemczech, istnieje kil'ka „Werk- 
staetten“ , które wyrabiają sposobem fabry
cznym urządzenia, spożytkowując inwen
c ję  i smak artystów, $ą to moble estety
czne, a stosunkowo tanie, bo piwJeiębior-

‘ stwa takie pragną rugować tandetę nietyl- 
| ko jakością ale i cćną swego wyrobu. U nias 
frudniej-by może, na razie, przedsięwziąć ta- 

| ką produkcyę na wielki zbyt; nietylko nie 
‘ słychać o prywatnej pizedsiębiorczości w 
| tym zakresie, lecz kto wie, czy smak ogółu 
: tak się już podniósł, aby*zapewinić konsium- 
j cyę ma*sową. Ale inicjatywa Muzeum te- 
1 ctiuiczno-przemyslowego może zachęcić ka- 
Ipitały krajowe do interesowania się tym 
'Sposobem zdobywania procentów. Na razie 
j szło o to, aby —  jak czytamy w katalogu—  
| ,ydać zarówno rzemieślimikom jak i pubłi- 
j czności sposobność do ogólnego poglądu na 
pewne 'zasadnicze wymagania, jakie stawia
my naszemu meblarstwu i równocześnie dać 
pewną podstawę do oceny produkcji me
blowej w kraju44.

Próba pod tym względem powiodła się 
zupełnie. U/rządzenia wnętrz, jakie przedsta
wił p. Józef Czajkowski, przebiegają w, i- 
stocie całą skalę, od .najprostszych (pokój 
sypialny nr. IV, pokój bawialny VII), które 
przedstawiają jak1 gdyby ,uszlachetniony 
typ produkcji fabrycznej, do wytwornych, 
które zadowioinią gust smakosza, jak gabi
net męski nr. IX  z doskonaleni, „esiadtem44 
biurkiem, -z pięknym stołem ;i bLblioteiką o 
szlachetnych liniach, lub jak wystawny po: 
kój jadalny z ciemnego dębu nr. I., gdzie 
wspaniały, zbytkowny kredens, stół i krze
sła o dyskretnie stomowanem obiciu two
rzą całość poważną, solidną a. pełną smaku. 
Pokój jadalny z jasnego dębu (ni’. IH) przed
stawia typ lżejszy, nie tak uroczysty ani 
bogaty, lecz sympatyczny w kształcie i 
barwie. Obok kredensu i kredensiku podrę- 
cztuego zwtmca wwzegóonie stół okrą

gły i kanapa. Z trzech sypialni najskrom
niej przedstawia się nr. IV, najbardziej na
dający się do reprodukcji fabrycznej; najo
ryginalniej i najwdzięczniej wygląda nr. V, 
sypialnia dla młodej panienki, gdzie^włeraa 
zwłaiszcza wysoce autystyczne r̂ęyTzjskanie 
słojów drzewa jesionowego, któie przez sto
sowny układ dają piękne wzory. Bieldźniaiki 

!we wszystkich sypiainiacli gustowne i, jak 
się zdaje z wyglądu, p*aktyczne, równie jak 

'szafy. Z dwóch bawialni wyróżnia się nr. 
VII. w drzewie oazediowem.
, Wytworny gust artysty wszędzie idzie w 
parze z owładnięciem konstrukcyi. P. Jó- 

I zef Ozajtkowski ma* już w zdobnictwie poi- 
!s'kiem swoją kaitę, którą adobył nietjŁko 
wysokim typem .talentu, ale pracowitością 

j i mocowaniem się z niełatwymi u nas w tym 
■zakresie warunkami twórczości Trudnoby 
czasem dać wiarę, ile przeszkód trzeba nie
raz zwyciężyć i jaką sumę energii wydać ma 
przeprowadzenie siwych zamiarów tam, 
gdzie wchodzi w grę kwestya dobrania ma
to ry a łu, obróbki, współpracy między arty- 

i sta a rzemieślnikiem, zwłaszcza gdy arty- 
jsta ma w sobie to poczucie niezbędnej pe- 
I danteiryi, która decyduje Ostatecznie o pię- 
Ikności i użyteczności projektowanego sp^ę* 
•tu. Ta uczciwość artystyczna w najmniej
szym drobiazgu (technicznym stanośd jedną 
z cech każdej pracy, jaką w tym zakresie 
przedsiębierze p. Czajkowski. Dla przemysłu 
artystycznego w zawiązku, jakim jest pol
ski, nerw to konieczny i współczynnik 
.wprost nieoceniony, zwłaszcza gdy idzie w 
parze z pomysłowością i smakiem tok sub
telnym, o jakim świadczą zarówno wysta- 
wioite meble, jak projekty i szkice, rozwie-
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aprowizBjGyjn<o mają być włączone do iului 
a-benatwifc iOimotwM. i  doibr ifaroniiif eh.

W ■Lrjiis6oro.twi.fi sjpiraw wewnętrznych ima 
byt; wyi^oaoiiA ayrktooya ■drowia pubik-z- 
nago i  pqqrł%MKMui 0(0 minibromw a £riw>y i 
opieki aęp&mfjfth m, którego czele stanął
by dr. Vf. CiwKtóko.

Mi^ctofpttfayfne Koło polskie restyitoowa- 
toj utwitwoigr w początkach lmtego, a po 
ts&Jctaait braeskanł zawieszony eęatrałny 
aomUat wyborca y do łlaay staniu. Komitet 
ten stanowią pp.: Stefan Będzyński z siedle
ckiego, Józef Ohoromiań&Ki z  płockiego, 
Stanisław Godlewski z kutnowskiego, Mi
chał JSoteowsiki z  łomżyńskiego, Juliusz 
Zdauowsiki z  kieleckiego, Stanisław Garbiń- 
aki z piotrkowskiego i August Popławski z 
lubelskiego; nadto d*o komitetu wchodzi <po 
jednym przedstawicielu od każdego ze 
stronnictw, należących do Koła międzypar
tyjnego. Prezesem komitetu jest p. Stanisław, 
(jodle wski. Komitet odbywa już posiedze
nia. na których omawiana jest akcya wy
borcza do Rady stanu.

Przybył do Warszawy książę Janusz Ra
dziwiłł, przyszły domniemany kierownik de
partamentu stanu.

Słód na Ukrainia.
Z Kijowa donoszą do „Kuryera Lwów- 

skiego“ : Wiceminister aprowizacyi Kolitich 
w rozmowie z przedstawicielami prasy, u- 
dziełił następujących informacyj o sprawach 
aprowizacyjnych:

Przesilenie żywnościowe w Kijowie z ka
żdym dniem zaostrza się; by zapobiedź dal
szemu pogorszeniu się sprawy aprowizacyi, 
wyższa władza postanowiła wreszcie użyć 
stanowczych środków: na ostatniem posie
dzeniu rady ministrów' ludowych uchwalono 
utworzyć komisyę rekwizycyjną, na której 
czele staną ludzie z szerołuemi pełnomo- 
oniotwami. Zadaniem tej komisyi będzie wy
dobycie zboża od zamożniejszej ludności i 
w ten sposób członkowie wspomnianej ko
misyi będą „dyktatorami ’ aprowizacyjnymi. 
Do swego rozporządzenia będą oni mieli 
zbrojną siłę wojskową, przy której pomocy 
dyktatorzy będą odbierać zboże w pierw
szym rzędjde od tych, którzy zrabowali ma
jątki obyrotełskie, a potem od bardziej za
możnych włościan, przytem jednak wszyst
kim zostanie pozostawiona ilość zboża po
trzebna do wyżywienia i zasiewów wio
sennych.

Z innych zarządzeń należy wymienić 
wprowadzenie kartek żywnościowych we 
wszystkich miejscowościach na Ukrainie.

Co się tyczy najbliższych dni,, to kwestya 
ppaiedstawia się gorzej, gdyż w Kijowie nie 
ma zboża, a trzeba je zastąpić kartoflami, 
grochem 1 kaszą hreczaną.

Tajemnica dalekoniśRego działa.
Knany wiedeński krytyk wojauny kryją

cy się pod pseudonimem Fabius, wyjaśnia 
tajemnicę daletkmoónegto działa niemieekie- 
ao Z niepoms&anago dotyahazais punktu wi

Hypofceza Faibiusa opiera się na prawie 
fizycznem, iż gęstość atmosfery powietrznej 
w miarę oddalania się od ziemi gwałtownie 
mniejsza się. Powłoka powietrza ziemi obli
czana jest na 60 do 80 km. Z dateych obli
czeń wynika, iż ciśnienie powietrza wynosi 
tuż przy ziemi 760 m  w odległości 10 km. 
od ziemi 217 mm., 20 km. —  51 mm., w od
ległości zaś 30 ikrn. spada nawet do 9 rum. 
W  warstwie więc powietrznej., oddalonej od 
ziemi 20—30 km., opór powietrzny jest tak 
słabym, iż pod względem praktycznym zu
pełnie nie wchodzi w rachubę.

Jeśli więc pocisk wystrzelony pod nachy
leniem około 45° posiada tak znaczną chy- 
żość początkową, iż zdoła dojść wysokości

ponad 10 km. a dostatecznym jeszidz# zapa- ,^ikfea'’ w teati^e lądowym. ZmotoJliizowu-
.Nt-.m ay wuimej, w liAibMii razi© m̂ uziu no clo „fhirto v\ama wsizysrkie meunaj. najjuc-
,uuu juui u« piwezwycięzeuM epor pięć uu «aiy tty sceny. A  więc w ióai Zadu iiu -

upoi ten z Ateotoh p. JMun*v*ą, kto-ia rolę tą tańczy c
j. meze uo swy on napupszycn kreacyi, tiaaeijpp.
l- Gaeehowshą, Komiam, Lflajkiowshą i auk.ow -

sześciu razy
lueueia uauszege \\ ̂ aeszonu. jaię nuoeje
wreszcie w wiustwi# te— L>u mu. prawie z u m .
peinie znnui. w wa<i&twto lej niegone pocioiK. <Stką» uo i oceywisci© ziawjsz© peiną wdzięku 
oaiej prawi# e#z zaunego juz uporu po- p* oroanowiczownę. -Nie ustępowali nu w 
wioirauego, ociągając w ten aposoo uaieid igiaft pou. każdym względom wizoiowej pp.
p romie u, oy później, pod wpiy weni u-ziaia- 
nia przyciągania zienu, iukiem opuście się 
na ziemię. i\.azay strzelec woe do orze, iż w' 
goi ący cn unia en, a w ięc prz y zmniejszonej 
gęstości powietrza kuia. mesie duzo nalej, 
niz w ujuu cliiodnyiin, wilgotnym. Rrzy dzia- 
lacli obowiązuje la sama zasada.

Uezywiście Konstrukicya działa, strzelają
cego 'ixa tak znaczną odległość musi być do 
wyżej w upomniany cii praw iizyctznycu w 
całej pełni zastosowana. W pierwszym rzę
dzie pocisk musi przebić się przez najgęstszą 
warstwę iio.wietrzną, mogą pod wzguędem 
oaiistycznym jak najku otsrzą. Kąt nacnyle- 
nia musi więc być możliwie wielki, czyli 
pocisk musi być wyrzucony z rury krótkiej, 
dj. moździerza. L?atej wenodzi w grę soia 
potrzebna do wyrzucenia pocisku, idusi ona 
oyć tak wielką, iżby pociskowi zdołała u- 
zyezyć chyżości początkowej znacznie wię
kszej, niz wynosi szybkość normalna, co 
pod względem technicznym nie jest niemo- 
znwem. Oczywiście z,e wizimoemeniem siły 
gazo w', musi iść w pai ẑc ró w nież wzmo cnie
nie ścian, rzecz technicznie również wyko
nalna.

Również angielscy iachowey artyleiyjsicy 
sidaniają się do powyższego poglądu, i  tak 
Spraw7ozdawca pisma ,.Kveinng rsews" pizy- 
puszcza, iż szybkość początkowa pocisku 
niemieckiego wynosi 4000 stóp na sekundę, 
przy wradze 380 iuntów ang'. i nachyleniu 
05°, przez co pocisk szybko osiąga rzadkie 
warstwy powietrzne, tak, iż daiej biegnie 
niemal bez przeszkody. iNacisk gazów na 
rurę działa musi być tak silny, iż po 100 
strzałach działo staje się bezużyiteozinem.

Z fachowców berlińskich zajmuje się kon- 
strukcyą ^ponm . ir.ła gen. llo^hne. W y
wodzi on w „Vc hg.*k, iż o ile ciężar da-
iekonośnego pocisku wynosi 250 kg., w ta
kim razie przy oddawaniu strzału wykonuje 
proch 30.000 ton metrów pracy, pr,zy ci
śnieniu gazu dochodzącym do 4000 atmo
sfer. Maksymalne, znane dotychczas ciśnie
nie na ściany działa wynosi 3.000 atmosfer. 
Do przebycia rury działowrej zużywa pocisk 
1/50 sekundy. Wykonanie takiej samej pra
cy w tymże samym czasie wymaga siły 20 
milionów koni.

Według doniesień angielskich, skutek o- 
becnyeh daiekonośnych pocisków niemje- 
ckieh jest mniejszy, niz bomb aeropiano- 
wych. W sobotę padło iia Paryż ogółem 24, 
taś w niedzielę 12 granatów.

Miejski teatr ludowy.
„Flirt" —  komedya Michała Bałuckiego.
Któż z nas nie zna flirtu! Któż nie hołdo

wał mni, łub nie doświadczył go na własnej 
skórze. W  roli widzów mogliśmy się mu 
przyjrzeć onogdaj, na naszej drugiej scenie 
miejskiej- ze wszystkieuii niemai jego odcie
niami i zawrotnemi drogami, by wryjść w 
końcu —  jak na obyczajową komedyę przy
stało —  z odpowiedniem pouczeniem, że 
flirtować nie należy...

Widząc dziś na scenie ćwierćwiekowy już 
,^lir)t“ Bałuckiego, z jego -doskonałą budo
wą sceniczną, z bajecznie zaobserwowanymi 
typami, z wesołością, której nie potrafią za
mącić nawet momenty "dramatyczne, z za- 
>wsze uczciw-yima instynktami, zrozumieć mo
żna w całej pełni, dlaczego dla rówieśników 
Bałuckiego premiera każdego jego utworu, 
była pewnego rodzaju świętem teatralnem.

Kie dziwnego więc, iż coś w rodzaju,, świę- 
ta“ odczuwało się również na wznowieniu

szone w tzw. świetlicy. Widzimy tam mię
dzy innymi westybul w mieszkaniu .prezy
denta m. Krakowa, pokój jadalny, będący 
własnością Wł. St. ^ymonta, iirzątteenie 
wewnętrzne resnray kupieckiej w Warsza
w ie  sssetzegóły dworu wr ^więoicach i pałacu 
w Stupi, wreszcie projekty i szkice poszcze
gólnych meWi. Kolekcya to powiażna, cho
ciaż obejmuje ledwie cząstkę pa-ac p. Czaj
kowskiego. Starczy jednak za dowód buj
nej twórczości, oraz doświadczenia, jakie 
w tym zakresie posiadł wytworny artysta-.

Warto zwiedzić tę wysta wę. W  chwili obe
cnej jest cxna zasługą i to nietyltoo artysty
czną. Ekonomiczna jej strona również za
sługuje na imjbącziiiejszą uwagę. Obok go- 
spodarstw zniszczonych w"ojną, któro muszą 
odbudować swe dawne a t ho m e będziemy 
mieli w kraju długi z pewnością, szereg do
mów, które wytworzą dopiero typ swego 
wnętrza, przystosowując je do swej nowej 
a często niespodziewanej zamożności. Już 
dzisiaj dostrzegamy- w- społeczeństwie nar 
szem roch od dołu ku warotwom wyższymi, 
ruch objawiający się dążeniem nietyłko do 
najmateryalniejszej wygody, ale, na szczę
ście, i do .kultury. Jeśli wytłomaezy się tym 
nowohogatym nabywcom, że banalny prze
pych nie jest jeszcze estetyką i że najko- 
awtownieisza tandeta może być bardzo dro- 

a mimo to tandetą pozostanie, to nie- 
Tytbo iiatroyma się w kraju pieniądze, któro 
wywędrowąły zagranicę, ale ułatwi się je- 
dno^tom uniknięcie manier dorobkaewi- 
osow^kieb, które mają właściwości zta«rażli- 

niełatwo się wypleniają i długo stoją w 
soptrseik apowa*echnfianiu się dobrego sma
ku i kultury artystycznej. Niech włąo wy- 
IMtu P  Czajkowskiego ściąga jak

Oearnowoki, iioohike, ivucharsia, ivijow- 
ski, Bors-Ki i hnępo wski. Milą mcspodzia-nkę 
zgotowały widzom dwie najudodstze adept lei 
naszej sceny, treiiha i±oru wiczowna i Maryl- 
ha Joidanówna, aziecia'ki w wiehu houaj 
przedszkolnym, odgiry.wające swe rolki z ta
lom zapałem i zrozumieniem, jakby rzeczy
wiście oyły córeczkami Thałii.

Uprawa sceniczna „Fiiihu'' była suiranna, 
choc zdałoby się \vyr,z.ucic „rzeźby;* z wy
stawy obrazo w w l i  akcie, isawet prawdzi
wemu „ekspresy oniście * * muszą się one wy- 
dawrać zbyt oayginalnemi. Teau* by i pnzepel- 
niony. RÓstonans gry aktorów7 na wido-wni 
taki, że pozazóroscacby go mogli artyści z 
placu św. Duclia, gdzie ponoć oklaskiwanie 
gry aktorskiej nie licuje z „dostojnością*‘ 
szanującego się widza. wk.

ar-̂ TTIrT BBłKtti

czniojiszyich widzów z pośród tych, którzy 
muszą łub mogą „urządzić się** na nowo.
Obraz polskiego mieblarstwa artystycznego 
pouczy ich, a ta kż e zachęci do z erwa nia z n a
łogiem, który kieruje nas ku Wiedniowi 
jako ku źródłu wykwintu i kultury. Obok 
mebli uderzą ich z pewnością kilimy, w któ
rych p. Czajkowski, K. Brzozowski, B. Tre- 
ter i S. Gałek dali pirzepiękne nieraz próby 
tej gałęzi naszego zdobnictwa; w kreden
sach i na stołach zauważą szlachetne w ma- 
teryałe i wyrobie naczynia z warsztatów 
Muzeum technicznego, przewyższające sto
krotnie wszelkie fabryczne piękności z Aju- 
stryi i iz Niemiec; majioiiki p. Zofii Kozłow
skiej zachęcą ich również d o . wyrobu swoj- 
sikego, który oby zwalczył jak najrychlej 
tuzinkowy import ,gałan)teryiu z tego za- —---  ̂
kresu. A  z katalogu dowiedzą-aię o adresach tńejfckiej ęrzeźnia miejska w Uzicłmcy Grze-
rękodzaelaiików, którzy pomysły artystów górzkij jniędzy godziną 9-lą rano a 12-tą w jyo-
pomagają ucieieśiiiać umiejętnie, a sumien- ń-hhbe-...................... ... Kzynka i polędwica koszt-ow7ać będzie po 19

koron za 1 kg.
KAPUSTA KISZGjNA. Miejskie Biuro apro-

IC f iO l i lK A .
Z miasta.

WIELKOCZWARTKOWE NABOŻEŃSTWA.
W katedrze na Wawelu celebrował dziś uro
czyste nabożeństwo Książę Biskup Adam Sa
pieha w asystencyi kanoników, duchowień
stwa i alumnów sem. duch. Po nabożeństwie i 
poświęceniu Olejów świętych ivciążę Biskup 
dokonał eeiieiuonii umywania nóg Iz  stajreom 
z Iow. Dobroczynności. 8ą to. A. Grabowski 
lat 70, Jan Matykiewiez lat 87, Bi. Handzlik 
lat 85, Aug. Bieroński lat 80, St. Buczek lat 78, 
Stanisław porem: lat 77, Szymon Słomiński lat 
70, Kazimierz Piszczek łat 78. Ai. Metrycz lat 
75} St. Krzywdziński łat 71, Jan Kostek łat 09 
i Piotr La&zczyk lat 05.

W kościele iN. M. Panny odprawił podobne 
nabożeństwo Ks. Arcybiskup Albin Symon.

Dziś o gocłz. 4-tej w kościołach krakowskich 
odbywają się Ciemne Jutrznie.

POSIEDZENIE IZBY RĘKODZIELNICZEJ. 
Na odbytem dnia 26 b. m. posiedzeniu 'Wydzia
łu laby rękodzielniczej przyjęto zamknięcile ra
chunkowe funduszów Izby i budowy domu rę
kodzielniczego za r. 1917, tudzież ułożono pre
liminarz budżetu na r. 1918.

Załątwiiono również ki£ka spraw pea»onai- 
nych i uchwalono wnioski odom zabezpiecze
nia rękodzielnikom pozbawionym prawa wy
borczego do Rady miejskiej — udziału w re- 
prezemacyi miasta.

POSIEDZENIE KOMISY! GOSPODNIO- 
SZYNKARSKIEJ. Wczoraj odbyło się w magi
stracie posiedzenie komisyi dla przemysłów go- 
spodnio - szynkarskich, pod prz©wodnictw em 
prezydenta Fedorowicza. Komisya wydała opi
nie co do szeregu wniesionych podań o udzie
lenie i przeniesienie koncesyj gospodnio-szyn- 
karskich.

CHLEB będzie wydawany ludności krakow
skiej w* piątek i sobotę b. tygodnia.

SPRZED AZ WĘDLIN Na  SWiąTA. Zapo
wiedziany i wysiany w dniu 21. b. ni. na skutek 
starań ł  iezyayuui miasta wagon wędlin poncho 
8.000 kg*, polędwic i szynek; z Piotrkowa nad
szedł spozmony po trzechduiowym postoju na 
granicy, dopiero ozis na stacyę Kraków-Urzo- 
górzkt. Wobec tego zarząd jatua i masarni miej- 
saiej przystąpił uezzwłocznie do zorgaiuzówa- 
nia sprzedaży, która się odbędzie w następują
cy sposób: uzęsć wędlin sprzedaną zostanie w 
piątek i sobotę w wzeoii jatkach niiejskicii a 
mianowicie: a) przy placu Jabłonowskich, b) 
piizy ul. Kopernika L. 1., cj w jatkach Pougór- 
skich.

Bprzedaż odhywrać się będzie w godzinach 
od 6-mej do 12-tej prz ©u poimtnieiu i od 2-giej 
do 0-tej po południu.

Aby oodzielić jak największą liczbę osób, 
zarządzono sprzeuaż w poi cyach nieprzeki a- 
ozających 1 kg. na osobę.

Celem ułatwienia rychlej expedycyl uprasza 
się publiczność, aby miaia piemąme mobne 
w pogotowiu tak, aby nie potizeba było- wyda
wać reszty.

Pewną część transportu wędlin otrzymać mo
gą także ważniejsze konsumy do rozsprzedaży 
ponuędzy swych członków.

W tym celu zarządy konsumów zechcą dzis 
vse czwartek między godziną ó-tą a 7-mą po 
południu zgłosić swoje zapotrzebowanie w Ad- 
mmitotiacyi akcyzy (ul. Kopernika L. 1. w biu
rze pad'ter drzwi Ar. 2.;.

Konsumy obdzieli się w miarę zgłoszeń i ma- 
teryału i wyda się im w piątek duia 29. b. ni. 
w Administracyi akcyzy pomiędzy godziną 8-mą 
a 9-tą przed południem asygna-ty do poajuru 
wędlin, które będą mogły zrealizować zaraz za 
złożeniem gotówki w ZiUrządzie jatki i masaim

nie. Fixedewsxysitkiein zaś -złożą jak gdyby 
wifzytę znajomemu, który posiadł sztukę u-
rządzania się z  tym najwyższym wyk win- . , ,, ; . -
tern, jakim jesit prostota, który poustawiał wizacyjne ul. 1 oseiska 1. u .  spraejaje dla 
meble tak, aby ozdobiły pokój, dostroił do Zwi**kow spożywczych kapustę kiszoną po 2
nich obicia, kilimy, portyory i obrazy, te o- k<>r* z& 1 ^
statnie nde bezmyślnym natłoku, jak to NIEPRAWDOPODOBNE. L miasta piszą 
często bywa u niejednego „mecenasa siztu- ham, że rzeźnicy żydowscy sprzedają na pta
ki**, lecz dobrze przemyślanym porządku, canh mięso po 30 K. za 1 kg., wyzyskując po- 
Rysunki p. Józefa Uzajkowsikiego i p. Zofii wsaechny brak mięsa. Nic stwierdziliśmy sami 
Kubańskiej->Stryjeńśkiej występują w tern może jednak Magistrat zechce tę sprawę
zaaranżowaniu szlachetnie i wysoce kitere- obadać.
sująco. PLEV

inaityjtucya i artyści dzielą się zasługą tej strat zakupił pewną ilość plew mieszanych, 
wystawy, jak to wspomnieliśmy na wstępie. Posiadacze nierogacizny i bydła, reflektujący 
Miejmy nadzieję, że rezultat ptraktyezny aa- 1151 kupno pletv w cenie po 28 kor. za 100 kg. 
sługę tę troaflSBMKj i pomnoży. W. N« Łschcą zgłosić się z potwierdzeniem Komisa-

ryatu obwodowego do Miej. Biura aprowiza-

cyjnego, Posekka 1. 12. w dniach 3 i 1 kwiet
nia b. i. o gociz. 5-tej po poim|niu.

ZAfUliCiU GAZEM uległa służąca Bi- Go- 
tat Jat 20J w iuieezkaniu przy ulicy św. Bba~ 
iiRlawa 1. 2. Gocadówua zmarła.

KRADZIEŻE 1 ARESZTOWANIA. W nocy 
z 1U na 11 b. in. włamano się do akiepu hyzy- 
©18kiego B. Goldinanan, przy ulicy Basztowej 
L. 18. i skradziono przyrządy fryzy orskie i my
dła wartości 80U koron. Bpiawcow włamania 
policva aresztowała. Byli to małoletni chłopcy: 
14-letiu Józef Cebula, 14-Aetni Btanisław Ros- 
pond i 13-ietni Zbigniew Bitner. Część skra
dzionych przednuotów spi*zedaii już na tande
cie. Z uueszkaińa por. \vł. Budzyńskiego przy 
ulicy Zielonej i. 11. skradziono garderobę oraz 
biżutery© znacznej wartości. Jako sprawców 
aresztowano 17-le.iniego Józefa Jasiewicza o* 
luz Stanisławę Handzlikuwnę. Za dalszymi 
i>óLnikaini wdrożono dochodzenia.
ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE z obozu iuterno- 

vvanvch w S z a l  Do b o s  na V\ęgrzech, prze
syłają Krakowowi b. legioniści: Jan Kłosowski, 
J. Muszyński, M. Spółnik, Czajkowski, M. Gier
mek, St. Suchoń, Ed. Dydyk, St. W odzień, Bie- 
ladowicz, Czaplicki, Hoffman, Malczyk.

MIANOWANIA. Minister opieki społecznej 
zamianował wicesekretarza w min. opieki apo- 
iecznej Btanisla>va P i w o c k i e g o  sekreta
rzem i sędzi ego powiatowego Kazimierza K u- 
n i k o w s k i e g o  wicesekretarzem w minister
stwie opieki społecznej.

Z Polski i ze świata.
„KATASTROFALNA GOSPODARKA*. VV

artykule pod powyższym tytułem, atakuje wie
deńska „Reicnspost** gai. namiestnictwo, kraj. 
urząd gospodarczy w Krakowie i właścicieli 
uom w uaticyi, czyniąc ich winnymi za ... bra
ni zmnunaków u niemieckicli cluopów w Doi 
uej Austryu Hakatystyczno-ukraińskie to pis
mo uwierazi, że chiopi w Dolnej Austryi posia
dają zaledwie l o *  zapaaów ziemniak.ow, po- 
uzeDuych do sadzenia na wiosnę i winę tego 
stanu przypasuje galicyjskim czynnikom. 
„Keiohspost * WMioczme me wie, jak inmimalne 
ilości' fciemniakow są ooeouie wyznaczone w7 
Dafmyi na głowę, i z© uosc nieznaczne ich za
pasy idą na w^mod, za giarncę.

t  OSZUKIWANIE „r*A»LAoaNEGO DżlA- 
ŁACZA*. Zwkwaehuosc gniinna Nago rżany 
zwróciła się do dyrekcyi ponćyi w© Rwowić 
z prośbą o [Jtrzysłam© jej psa poucyjnego „Frin- 
za *, dla odszukania zagonionego tamtąj&zego 
gospodarza Jana My kitki, liczącego lat 50, któ- 
ry jeszcze 19. b. in. zginął bez śladu, n prośbie 
zwierzchność gminna zaznacza, że zaginiony 
był j dzielnym działaczem w sprawach puhlicz- 
nych,? oglądaczem bydta, ciał zinarfyt î, radnym 
szkolnym i członkiem komisyi aprowizacyjnejA

UBUNIĘCIE KRZYZA ^(A ZfOEBnl! 2 f- 
DA. Dorn przy ul. Złotej Nr. 5. w Lublinie, 
sprzedany został żydowi, .Który zastrzegł sobie 
w akcie rejenta-lnym obowiązeK. siurzedawcy — 
clnześca^anma usunięcia zinajdująoeigo się na 
dachu krzyża pamiątkowego.

Donosząc o tein. czyni „Głos Lubeki* na
stępującą ostrą, lecz słuszną uwa^ę©„Z© żyda 
krzyż parzy, to rzecz wiadoma; że sĵ jirzcdawca- 
prosUtk za wygórowaną cenę sprzedażną pod
dał się żądanemu warunkowi, to czecz jego 
„prostoty* czv chciwości, że jednak znalazł tnę 
rejent, który w akcie urzędowym warunek ten 
umieścił, pomińto całej jego niemoralności, dzi
wie by się wypadało, gdyby nie fakt, że pod
czas wojny moralność w ogóle podupadła. Bą 
widać młynki uotaryahie, na których można 
zemleć każdy interes, byle handel szedł**.

k r w a w a  w a lk a  i  bandytam i. Od
osob, przybyłych z upoczyńekiego, dowiaduje 
się „Dz. naród.**: Przed paru dinanu w okoli- 
cacii Opoczna rozegrała sję krwawa walka żan
darmów l  szajką bandytów, która przez diugi 
czas tani grasowała, szerząc postrach wsrod 
mieszkińców. W czasie walki zabity został je
den żandarm, a drugi jest ciężko ranny. Zg inął 
również jeaen z najiuebczpicozinejszyoh oau- 
dytów, tiafiony celnym strzałem karabinowym 
przez żandaanta. Drugiego bandytę, ciężko ran
nego zdołano ująć; towarzysz jego ratował się 
ucieczką w lasy. Jak się okazało, szajka ta 
bandytów miała do dyspozycyi znaczne zapa
sy broni różnego kalibru i amunicyi. W domu, 
odzie złoczyńcy mieli główną swoją kryjówkę 
r »xizie stawili tak zaciekły opór, znaleziono 
karabiny ausuyackie, rosyjskie, tudzież rewol
wery rożnych systemów. Epilog tej krwawej 
rozprawy z bandytami wywołał w całej okoli
cy duże wrateuR*. Ludność odetchnęła na wia 
domość, że najgroźniejsze indywidua praeciez 
nareszcie zdołano unieszkodliwić.

„PAMIĘTNIKI WOJNY WSZECHŚWIATO
WEJ**- Dzienniki w arszaiwskie donoszą: W tych 
dniach wkroczyła miiieya o godz. 2 w nocy 
do lokalu zajmowanego przez „Towarzystwo 
zbierania ivamiątek wszechświatowej wojny“ 
przy ul. Hoitenzya Nr. 0. Urzędnicy zastali w 
drugiej sali około 25 osób grających w grę ha- 
zateową, k»k się później okazało „a deux ta
bleau*". Rróe.z buletu i zielonych stołów, zad- 
I10 oh pamiątek wszechświatowej wojny nie do
strzeżono. Nocy tej g*rano „bardzo nisko , gdyż 
bank zakładano „tylko" z 50 marek. Zabawia
jący się w grę hazardową, w ezasiie wkrocze
nia przedstawicieli władzy, schowali marki i 
pieniądze do kieszeni. Z zoznań śwuadików usta
lono jednak, że w klubie tym grano stale od 
dnia założenia, w hazard. Najniższe stawki To
warzystwa wynosiły 5 marek. Prezesem klubu 
jest p. Wacław Haencel, viceTprez«&©m p. Karol 
Ness. .

ABSTYNENCI. Pracownicy tekam i J. rie- 
trzytkoiwskiego w Lublinie zobowią-zali się, po
cząwszy od 24. .b. m., me palić pod żadnymi 
pozoirami cygar, papierosów, ani innych wyro
bów tytoniowych. W razie nie dotrzymania 
zobowiązania, każdy z palących podlegać bę
dzie każdorazowo karze 10 K., które będą mu 
wytrącone z penayi i przelewane do fundfcszu 
Związku dmkaizy w Lublinie. Odnośny akt ło- 
bowiązania, opati^ony podpisami, znajduje się 
w kantorze drukarni.

DOM LUDOWY W ZAKROCZYMIU. Dzie
niki wu-rszawskie donosizą: Buuraniam iniejs 
w ego burmistrza, p. Górzyńskiego powstał 
^akreczymiu Dom Ludowy, uroczyście poświj 
eony przez proboszcza Ks. L. Machczynskie 
pizy udziale mieszkańców z rożnych st«r Ł 
lecznych. W Domu Ludowym mieści się bibal 
teka publiczna, siedziba Macierzy Bzkoinejf 
kanceiarya miejscowej Rady Opiekuńczej. Do 
Ludowy na prowincyi ma szerokie pole dział 
nia, xvvłasccza w Znkroczymiu, który zaajdj 
wal się przez długie lata pod wpływem rusyj 
kacyjnym fortecy modlińskiej.

ZOŁD WOJSKOWY ZA KRÓLA PONI 
TOWSKIEGO. Pamiętnikai-z IGerzkowski, kt| 
ry w r. 1787 wszedł do służby wojskowej, p 
ku pieszego koroimego pod imieniem kirolov 
Jadwigi, pisze, iż żołnierze /pobierali wrówc 
na dzaen 12 groszy polskich, bez chleba, z Ł 
wodu, ż© żywność w kraju bardzo tania byj 
„na wolnicy kupowaliśmy skop u oprawnego4 
24 grosze polskie, chleba bochenek za gron. 
0 nie zjadł jeden człowiek przez dni pięć. Ks| 
tofli- wierteł 15 groszy polskich, masła kwa 
15 groszy polskich, sera duży krajanek 3 gaos| 
polskie. W ięc natenczas żołnierz nie mógł b| 
głoilnym44.

POMYLIŁ SIĘ. W „Kuryerze Polskim*' 
tamy: Jeden z rodaków, świeżo przybyły z gti 
mińskiej, opowiadał nam o fakcie następuj 
cym: Podczas rządów bolszewickich był śwt
kiciu na ulicy Mińska, jak się dwóch z __
oka odzianych jegomościów pokłóciło. Od słj 
przyszło do czynów7. Jeden z napastników wj 
iewoiwen i strzelił. Przeciwnik padł trupę 
Zrobiło się zbiegowisko. Zabójcę zaptrow7a 
110 do jednego z sądów, które lunkcyono-wj 
bez przerwy. Bąd taki składał się z dwóch 
nierzy, dwóch robotników7 i jednego chło.̂

— Dlaczegoś go zabił'r — pytają sędzio  ̂
mordercę.

— Bo to był burżuj.
— Jaki burżtuj!. Gu jest nasz towarzysz.
— Nasz to warzysz y A ja, sądząc z tego] 

mówił, byłem przekonany, że burżuj. W 
razie bardzo żałuję. Pomyliłem się.

Bąd deliberuje.
— No cóż*7 Pomylił się. Myślał, że to bu 

Zwyczajna pomyłka.
Zabójca został uniewinniony.
FOF9UTY ZBGARML W „Gońcu" wa 

skim znajdujemy następującą uwagę: 
w ódca socyalistów niemieckich, Filip 
mann, nazajutrz po wybuchu rowolucyd _ 
skiej, oz wał się w parlamencie Rzeszy na— 
ckiej: „Banowie! W Rosy i wybiła godzina 12-|
U nas jes-t 5 minut do 12-Łej>“. Od owej 
upłynął rok, i — dwunasta nie dzwoni. a | 
zegarek - pana Bchckiemanna idzie snadz 
powołĘ że płęciu< minikt nie może przebyć w 
gu roku.

ZE STATYSTYKI LUDNOŚCI FRAN<
BK1BJ. Podług „Retorme Bociale**, sitatytitj 
ludności, ostatnio przeprowadzona we FranJ 
wykazuje, że we Francyi jest — 0,340.000 
żeństw, 9.957 wdowców, 13 700 par rozwie 
trycŁ, arUz t-089.000 wdów. Prócz tego — 
milionów niepełnoletnich. Pożatem 
3,256.334 osób nieżonatych oraz 1,479.000 
dzietnych małżeństw, wdowców, wdów i 
wiedzionych. Ra/wsm 4,730.334 osób hc 
tnych.

„R nzirn  8ien ca“.
Towarzystwo „Rodzina Sieroca**, zajmu, 

aię wychowywaniem sierót po zehiierzach 
łakacu i legionistach, odbyto w dniu «. 
o. r. walne zgrwnauzenie. Według sprav 
nia Wydzaału, posiada „Rodzina** dom wifi 
na Zwierzyńcu, a drugi wynajmuje na Woli 
stowsKiej. W obu domach wychowywało 
w i. 1911 53 sierót, z których 45 uozęszta; 
do szkoły. Upiekę domową sprawowały < 
Pań z Wydziału i  Ks. kmatora, Siostay 
żebmczki. Lekarskiej pomocy udzielał 
resowone Dr. Komorowski. Dochody 
Towarzystwo z datków Ksikladek, oraz z 
ko w z funduszów rządowych. Pnzyohody 
nosiły 57.270 K„ rozchody 47.332 K. 
mam© jednej sieroty wynosiło dziennie 1 
80 hal. Te tak nizkie kosszta w czasach 
drożyzny zawdzięczać należy oriarom Ns 
komend, annii, Magistratu m. Knaktwa, 
rostwa krakowskiego, Komitetu K. B. K„ 
Centr. łuuidl., Izbie handl. i -okolicznym d: 
rom, które bądź za dainmo, bądź po niskich 
nach, dostarczały artykułów spożywczych.

Pod otpicką Rodziny Bierocej zo&tawał n 
iiież doui sieu*ocy w Btarej wsi, pix>wa 
pi zez p. starościnę Miiińską. Wychowy 
tam 4U sierót wojenniych. Nadto rozp 
Rodzina. Bieroca pertraiktacye z BB. Fedicy 
mi w Białej, eolem objęcia tauit. domu sî  
cego i budowy domu dla starszych osderc 
nych w wojnie dziewcząt.

„Rodzina Sieroca“ liczy stosunkowo ba 
mało członków (189), apelujemy zatem do 
łeczeństwa polskiego do popieraink, celów | 
w arzystwa przez zgłaszanie się c®łoc 
(wkładka roczna 6 K. Lokal: Rynek, iimia A-j 
L. 44. 11. p.).

W uznaniu zasług położonych około „I 
ny Bieroceju, zamianowało walne zgron 
nie człotnkaani honorowymi Towarzystwa: 
Henryka Haducha, T. J. Prowincyaia 00. 
zuitów, p. Aleksandrę Ruasanowską, Ra 
oworu Gustawa Brucknera, star. radcę ihs 
stiat-u Rudolfa Sikorskiego i sekretarza Ni 
stnicitwa Dr. Władysł. Studzińskiego,

Do Wydziału zostali wybrani: Dr. Wł. 
jako przewodniczący, Hr. Marya Miero 
jako za&t. przew., Z. jJeiczarówna skar 
H. Girottówna sekretarka. Kausultorami josi 
wybrani: J. Bramowa, L. Brem, St. Dwmnłd 
br. L. Dormus, Z. Hoffmamowa, Ap- Kułak(j 
ska, J. Mayówma, Z. Niedżwieok*^ H. Siw 
8ka. Do komisyi kontrolującej' Dr. W ot c i 
Dr. E. Scheyder i p. W. RoJićki*
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